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*   Walka z rasizmem i faszyzmem   *

Zwycięstwo faszystowskiej AfD 
w kolejnym niemieckim landzie

Na prawicy rośnie presja na 
porzucenie zasady niewchodzenia w 
koalicję z AfD.  

Wielu komentatorów wskazuje jako 
wzór szefową włoskiego rządu Giorgię 
Meloni i jej ugrupowanie Bracia Włosi. 
Twierdzą oni, że bliska współpraca z 
prawicowym mainstreamem jest w 
stanie „stępić ostrze” skrajnej prawicy.  

Tymczasem Meloni prowadzi 
agresywną, rasistowską politykę, 
napędzając podziały w celu utrzymania 
władzy i skierowania społecznego 
gniewu z dala od szefów. Rząd w 
Rzymie uderza nie tylko w imigrantów, 
ale także w organizacje niosące im 
pomoc humanitarną.  

Konserwatywni komentatorzy wolą 
jednak przymykać na to oczy. Z ich 
punktu widzenia liczy się fakt, że Meloni 
popiera NATO, wspiera Ukrainę i 
opowiada się za Unią Europejską. 
Podziw budzi stabilność jej sprzy -
jającego biznesowi rządu, który okazał 
się trwalszy od po przednich gabinetów 
we Włoszech. 

W tym duchu na łamach tygodnika 

The Economist uka zał się artykuł 
wstęp ny nawołujący do nawiązania 
nowej współpracy na pra wicy. Zdaniem 
jego autora „gdyby CDU zasyg -
na lizowała, że nie wyklucza 
dog ma tycznie przyszłej współ -
pracy z ugrupo waniem, które 
porzu ciłoby najbardziej rady -
kalne hasła i głoszących je 
polityków, mogłoby to pomóc 
bardziej umiarkowanemu 
skrzydłu w AfD, nie chętnemu 
wyrażającym skrajne poglądy 
członkom własnej partii. Ros -
nąca siła AfD i pewność siebie 
jej kierow nictwa utrudniają ten 
proces, jednak AfD przypo -
minająca Braci Włochów Giorgii 
Meloni byłaby rozwiązaniem 
znacznie lepszym niż ugrupo wanie sto -
j ące na marginesie euro pej skiego 
skrajnie prawicowego popu  - lizmu”. 

Jak pokazuje historia, to niebez -
pieczna koncepcja przynosząca fatalne 
skutki. W 1933 roku konserwatywny 
polityk Franz von Papen pomógł 
przekonać prezydenta Paula von 

Hindenburga do mianowania Adolfa 
Hitlera kanclerzem. Papen wraz z 
innymi tradycyjnymi konserwatystami 

wierzyli, że będą w stanie wykorzystać 
Hitlera, zatrzymując realną władzę dla 
siebie. Zamierzali posłużyć się mas -
owym poparciem nazistów do opano -
wania ulic i zniszczenia zagrożenia ze 
strony związków zawodowych oraz 
lewicy, zachowując realną władzę w 
kraju. 

Pierwszy gabinet Hitlera wydawał 
się utwierdzać ich w tym przekonaniu – 
naziści objęli w nim zaledwie trzy teki, 

w tym urząd kanclerza, pod -
czas gdy pozostałe stanowiska 
przy padły kon serwatystom i 
bez partyjnym fachow com.  

Papen zasłynął stwier dze -
niem, że Hitler został „osa -
czony”. Miał się również 
chwa   lić, że „za dwa miesiące 
zapędzą Hitlera w taki róg, że 
będzie kwiczał”. Historia po ka -
zała jednak, jak tragiczne w 
skutkach było to złudzenie.  

1 lutego 1933 roku Hitler 
rozwiązał parlament, a po 
pożarze Reichstagu zawiesił 
swobody obywatelskie i rozbił 

opozycję.  
Zaledwie miesiąc później naziści 

stworzyli prawne fun da menty pod swoją 
dyktaturę, rozpo czynając całkowity 
demontaż wszelkich form demokracji. 

 

Str.2: Yuri Prasad 
Tłumaczył Tomasz Wiewiór 

Hitler i von Papen. Hitlera nie udało się „ucywilizować”.

Część establishmentu ma 
nadzieję na „ucywilizowanie” AfD

Wybory do landtagu w Meklemburgii-
Pomorzu Przednim okazały się kata- 
strofą dla prawicowej CDU kanclerza 
Friedricha Merza 
Wyniki głosowania z 20 września 
okazały się kolejnym sygnałem 
alarmowym świadczącym o gwał- 
townym wzroście wpływów faszy- 
stowskiej Alternatywy dla Niemiec 
(AfD).  

Partia zdobyła w Meklemburgii-
Pomorzu Przednim, landzie leżącym na 
północnym wschodzie kraju, aż 38,2 
proc. głosów. To drastyczny skok w 
porównaniu z 16,7 proc., jakie to 
rasistowskie ugrupowanie uzyskało w 
wyborach w 2021 roku. 

Od 2014 roku AfD sukcesywnie 
powiększała swój stan posiadania w 
regionalnych parlamentach, jednak jak 
dotąd na drodze do rządów stała tzw. 
„zapora ogniowa” (niem. Brandmauer). 
Ta niepisana zasada zobowiązywała 
partie głównego nurtu do odrzucania 
możliwości tworzenia koalicji ze skrajną 
prawicą.  

Dziś jednak ustalenia te znajdują się 
pod potężną presją środowisk dążących 
do zjednoczenia prawicy w Niemczech. 
Wewnątrz samej CDU rosną naciski, by 
zrewidować dotychczasowe podejście 
do AfD. 

Rządząca dotąd w Meklemburgii-
Pomorzu Przednim socjaldemo kra -
tyczna SPD zajęła drugie miejsce z 

wynikiem 35,5 proc. Szefowa tam -
tejszych struktur i premierka landu, 
Manuela Schwesig, opierała swoją 
kampanię niemal wyłącznie na jednym 
przekazie, który głosił, że tylko jej partia 
jest w stanie powstrzymać AfD. Taktyka 
ta pozwoliła SPD utrzymać stosunkowo 
stabilne poparcie w regionie, mimo że 
na szczeblu federalnym partia przeżywa 
głęboki kryzys. Ostatnie 
sondaże dają jej zaledwie 
12 proc. poparcia w skali 
kraju. Kampania Schwesig 
doprowadziła ponadto to 
zmarginalizowania lewi co -
wej Die Linke, której 
poparcie stopniało z 9,9 
proc. w 2021 roku do około 
6,5 proc. w obecnych 
wyborach. 

Największym prze -
granym okazała się jednak 
CDU. Uzyskując zaledwie 
4,9 proc. głosów, chadecja 
nie przekroczyła progu 
wyborczego i znalazła się poza 
landtagiem. To naj gorszy wynik tej partii 
w wyborach regionalnych od 1949 roku. 
Katastrofalna porażka tradycyjnej 
prawicy obnaża ogromne niezado -
wolenie społeczne z polityki rządzącej 
na szczeblu federalnym koalicji CDU i 
SPD oraz wskazuje na postępującą 
radykalizację prawicowego elektoratu.  

Dla kanclerza Friedricha Merza to 
kolejny cios. Jego pozycję osłabiła 

dotkliwa porażka w przeprowadzonych 
dwa tygodnie wcześniej wyborach w 
Saksonii-Anhalcie, gdzie AfD była bliska 
zdobycia bezwzględnej większości. Szef 
rządu zmaga się obecnie z rosnącą falą 
krytyki we własnych szeregach. Choć 
Merz deklaruje wolę pozostania na 
stanowisku, jego polityczna przyszłość 
stoi pod dużym znakiem zapytania. 

Powodów do optymizmu nie dają 
kanclerzowi również wieści z Berlina, 
gdzie odbyły się wybory do władz 
miejskich. W tym przypadku powody do 
zadowolenia ma dla odmiany radykalna 
lewica. Die Linke zdobyła w stolicy 25,7 
proc. głosów, zaliczając spektakularny 
wzrost z 12,2 proc. w 2023 roku. Lewica 
oparła swoją kampanię na kwestiach 
mieszkaniowych, żądając wdrożenia 
wyników niewiążącego referendum, w 

którym mieszkańcy opowiedzieli się za 
wywłaszczeniem wielkich koncernów 
mieszkaniowych. Kluczowymi tematami 
były także rosnące koszty życia i 
transport publiczny. 

CDU uzyskała w Berlinie 18,8 proc., 
co oznacza znaczący spadek w 
porównaniu z 28,2 proc. uzyskanymi w 
poprzednich wyborach. Poparcie dla 

AfD wzrosło do 16,3 proc., 
choć partia ta pozostaje w 
stolicy znacz nie słabsza niż w 
M e k l e m  b u r g i i - P o m o r z u 
Przednim. 

Die Linke stoi obecnie 
przed perspektywą negocjacji 
koalicyjnych. Potencjalnymi 
partnerami są SPD oraz 
Zieloni, jednak ze względu na 
ich chłodny stosunek do tej 
partii rozmowy mogą potrwać 
tygodniami.  

Można się spodziewać, że 
obie te partie będą wywierać 
nacisk na Die Linke, aby 

wycofała się ze swoich obiet nic skła -
danych lokatorom, dążąc do wykazania 
jej niezdolności do skutecznego 
rządzenia. Stawka tej gry jest wysoka – 
i to nie tylko dla samego Berlina. 

Kluczową kwestią pozostaje mobili -
zacja środowisk sprzeciwiających się 
zarówno rosnącemu w siłę faszyzmowi, 
jak i neoliberalnemu centrum, które 
toruje mu drogę. 

08.09.2026 Kolonia. Protest przeciwko AfD.
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* Naszym zdaniem * Naszym zdaniem *  

Czy wojna może przyjść do Polski? 
Alerty przy wschodniej granicy z 
Ukrainą, kolejne ćwiczenia woj-
skowe, coraz częstsze wezwania do 
przygotowania społeczeństwa na 
wojnę. Tusk powtarza, że żyjemy w 
czasie wojny. Rząd chce wciągać 
coraz więcej ludzi w szkolenia woj-
skowe, a w tle powraca temat po-
boru. 

To nie są tylko słowa. W 2026 r. 
rząd dopuścił możliwość powołania 
nawet 200 tys. osób na ćwiczenia woj-
skowe. We wrześniu odbyły się ma-
newry „Czarny Obrońca-26” z udziałem 
11 tys. żołnierzy i 880 jednostek 
sprzętu. 

Czy to wszystko jest tylko strasze-
niem? Czy wojna w Ukrainie może na-
prawdę rozszerzyć się na Polskę – 
także z ofiarami śmiertelnymi? 

Straszenie wojną jest politycznie 
korzystne dla rządu. W atmosferze za-
grożenia władze przedstawiają się jako 
gwarant bezpieczeństwa. Tusk liczy na 
to, że obawy wojenne przyciągną ludzi 
bliżej do władz. Rzeczywiście ostatnio 
sondaże pokazują lekki wzrost poparcia 
dla Koalicji Obywatelskiej. 

Co więcej skupienie uwagi na 
czymś tak przerażającym, jak wojna, 
pozwala rządowi przykrywać własne 
niedociągnięcia – takie jak fatalny stan 
ochrony zdrowia czy brak mieszkań. 

Jednocześnie ogromne wydatki na 
zbrojenia pogarszają sytuację zarówno 
w ochronie zdrowia, jak i w mieszkalnic-
twie. Im więcej pieniędzy pochłania mi-
litaryzacja, tym mniej zostaje na inne 
wydatki – co z kolei wymaga jeszcze in-
tensywniejszej propagandy wojskowej. 

 

Dług na zbrojenia 
Skala tych wydatków jest ogromna. W 
2026 r. na obronność przeznaczono 
łącznie ponad 200 mld zł – 4,81 proc. 
PKB. Jednak znaczna część tej sumy 
nie znajduje się bezpośrednio w budże-
cie państwa. Plan Funduszu Wsparcia 
Sił Zbrojnych (FWSZ), prowadzonego 

przez Bank Gospodarstwa Krajowego, 
przewiduje wydatki rzędu 79,5 mld zł. 

„Pozabudżetowe” nie oznacza jed-
nak, że pieniądze spadają z nieba. Fun-
dusz w ogromnej mierze opiera się na 
długu, pozyskiwanym m.in. poprzez 
emisję obligacji przez BGK. Dług ten 
trzeba później obsługiwać i spłacać. 

Najwyższa Izba Kontroli twierdzi, że 
przeniesienie znacznej części wydat-
ków poza budżet nie tylko generuje do-
datkowe koszty, ale również zmniejsza 
przejrzystość finansów publicznych. In-
nymi słowy pozabudżetowe finansowa-
nie pozwala rządowi przykrywać 
prawdziwą skalę kosztów zbrojeń. Ła-
twiej ogłaszać kolejne gigantyczne pro-
gramy zbrojeniowe, kiedy znaczna 
część ich finansowania nie pojawia się 
jako bieżący wydatek budżetowy kon-
kurujący wprost z pieniędzmi na szpi-
tale, mieszkania, szkoły czy transport. 

Jednak sprowadzanie obecnej sy-
tuacji wyłącznie do sprytnej taktyki pro-
pagandowej rządu byłoby poważnym 
błędem. 

Nie można zrozumieć tego, co się 
dzieje, bez zrozumienia systemu kapi-
talistycznego. 

 

Imperialistyczna rywalizacja 
Nie ma kapitalizmu bez rywalizacji mię-
dzy państwami i korporacjami, bez mi-
litaryzmu i imperializmu. Ukraina stała 
się przedmiotem ostrej rywalizacji 
dwóch imperializmów –zachodniego i 
rosyjskiego. Ciągłe parcie NATO na 
wschód oraz dążenie rosyjskich władz 
do podporządkowania sobie państw 
uznawanych przez nie za swoją „bliską 
zagranicę” prowadziły do coraz ostrzej-
szej konfrontacji i obecnej wojny za-
stępczej między zachodnim i rosyjskim 
imperializmem. 

Z jednej strony Rosja dokonała peł-
noskalowej inwazji na Ukrainę. Z dru-
giej zachodnie mocarstwa dostarczają 
broń, pieniądze, szkolenie i inne formy 
wsparcia, realizując własne strate-
giczne interesy.  

Ukraińska klasa panująca przez 
dziesięciolecia lawirowała między 
Rosją a Zachodem, a następnie coraz 
mocniej związała kraj z zachodnim blo-
kiem. Cenę za rywalizację mocarstw 
płacą jednak nie jej panujący, którzy z 
wojny dobrze żyją, ale zwykli ludzie – 
zabici, ranni, uchodźcy oraz ci wysyłani 
na front. 

 

Militaryzm – dziecko kapitalizmu 
Marksistowska tradycja – ta prawdziwa, 
nie PRL-owska – pozwala zobaczyć 
związek między kapitalizmem, imperia-
lizmem i wojną. 

Imperializm to system rywalizacji 
między państwami kapitalistycznymi, w 
którym konkurencja ekonomiczna 
splata się z siłą militarną i geopoli-
tyczną. Jej głównymi aktorami są naj-
potężniejsze państwa i wielkie 
korporacje. Państwa bronią interesów 
„swoich” kapitałów, a ich ostra rywaliza-
cja rodzi militaryzm i wojny. 

Róża Luksemburg, polska rewolu-
cyjna socjalistka, pisała w 1911 r., tuż 
przed pierwszą wojną światową: 

„Militaryzm w obu swoich posta-
ciach – jako wojna i jako pokój zbrojny 
– jest prawowitym dzieckiem kapita-
lizmu”. 

To bardzo aktualne słowa. Obecna 
eskalacja wyścigu zbrojeń i propa-
ganda wokół niej („chcesz pokoju, szy-
kuj się do wojny”) przypomina 
dolewanie oliwy do ognia i mówienie, że 
dzięki temu ogień zgaśnie. Dziś ta es-
kalacja ma miejsce w wielu krajach, 
nawet w takim państwie jak Niemcy, 
które do niedawna miały stosunkowo 
niski poziom wydatków zbrojeniowych. 

Odpowiedzią na niebezpieczeń-
stwo rozszerzenia wojny nie może być 

poparcie dla kolejnych dziesiątek miliar-
dów na zbrojenia, militaryzacji społe-
czeństwa i przygotowywania ludzi do 
walki. Nie może być nią również dostar-
czanie kolejnych ładunków broni rzą-
dzącym Ukrainą i coraz większe 
zaangażowanie w wojnę poprzez sta-
wianie się jej militarnym i finansowym 
zapleczem. Im bardziej państwa przy-
gotowują się do pełnoskalowej wojny i 
angażują się w jej eskalację, tym bar-
dziej realną możliwością staje się przej-
ście od wojny zastępczej prowadzonej 
rękami Ukraińców do bezpośredniego 
starcia. 

 

Solidarność  
z Ukrainkami i Ukraińcami 
Nasz sprzeciw wobec wojny nie ma nic 
wspólnego z antyukraińską nagonką 
PiS-u czy skrajnej prawicy. Solidaryzu-
jemy się ze zwykłymi Ukrainkami i 
Ukraińcami – nie z ich rządzącymi. To 
samo dotyczy Rosjanek i Rosjan. Jes-
teśmy przeciwnikami rosyjskiej inwazji i 
prawa Putina do decydowania o losach 
Ukrainy. 

Jednak żyjemy w Polsce, kraju na-
leżącym do NATO. Dlatego naszym 
pierwszym zadaniem nie jest wspiera-
nie „naszego” bloku imperialistycznego, 
lecz przeciwstawianie się militaryzmowi 
własnych rządzących. Osoby występu-
jące przeciw wojnie w Rosji czy Ukrai-
nie są naszymi sojusznikami. 

Politycy lubią mówić o „racji stanu”. 
Racja stanu jest racją panujących, a nie 
racją zwykłych ludzi. Naszą racją jest 
solidarność pracownicza ponad grani-
cami. 

Pieniądze na szpitale  
i mieszkania – nie na wojnę!     

 Andrzej Żebrowski 

Tak się walczy z militaryzmem. 25.09.26 Berlin. Christine Buchholz, „Sozialismus von unten” 
(Socjalizm oddolny) pisze:.„Czwarty strajk szkolny przeciwko poborowi do wojska miał miejsce w 
stu miastach – wzięło w nim udział 45 tys. osób. Chociaż rząd twierdzi, że służba wojskowa nadal 
jest dobrowolna (ale może stać się obowiązkowa, jeśli nie zgłosi się wystarczająco dużo ochotni-
ków), krótko wcześniej ogłoszono, że przeprowadzono już tysiąc obowiązkowych badań lekar-

skich. Nastroje były bardzo gniewne i polityczne. W kilku miejscach doszło do represji. W Berlinie 
zatrzymano uczniów i uczennice za skandowanie „obraźliwych haseł” pod adresem kanclerza 

Friedricha Merza”.  

Czy wojna może  
przyjść do Polski?

Koalicja Zjednoczeni Przeciw Rasizmowi i Faszyzmowi wzywa do udziału w proteście. 
7.10.2026 (sobota) - 14:00. Miejsce: pod pomnikiem Kopernika, Nowy Świat 72, Warszawa.  

Wydarzenie na Facebooku: https://www.facebook.com/events/1636027997938528 
Kontakt: zpr.antyrasizm@gmail.com - FB i Insta: @ZjednoczeniPrzeciwRasizmowi 

Protest przeciwko przemocy  
wobec osób z Ukrainy 
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* Pytania w ruchu  *  Pytania w ruchu *

Judy Cox wyjaśnia, że powtarzające się 
kryzysy kapitalizmu i jego nieustanne 
przeobrażenia stanowią zalążek 
upadku tego systemu 
 
Angela Davis, amerykańska akty -
wistka na rzecz praw obywatelskich, 
powiedziała kiedyś, że „musimy 
działać tak, jakby radykalna 
transformacja świata była możliwa. I 
musimy to robić przez cały czas”. 

Davis nie chodziło o to, że musimy 
budzić się każdego ranka z wezwaniem 
do rewolucji na ustach. Miała raczej na 
myśli poszukiwanie sposobów na 
wskazanie otaczającym nas ludziom 
innej przyszłości. 

Może to obejmować zarówno 
stosunkowo drobne działania – takie jak 
przypięcie antyrasistowskiej przypinki 
do pracy, jak i poważniejsze wyzwania 
– na przykład wzniecenie buntu czy 
nawoływanie do przejęcia władzy przez 
pracowników. 

Wszystko, czego jesteśmy uczeni, 
oraz wiele z tego, czego doświadczamy, 
skłania nas do myślenia, że nie ma 
alternatywy wobec kapitalizmu i że 
próby zmiany istniejącego stanu rzeczy 
są skazane na porażkę. 

Kapitalistyczne idee skolonizowały 
nasze umysły. Utknęliśmy w rywalizacji 
z innymi, obwiniając siebie nawzajem 
za niedomagania systemu. 

Policja chroni własność i rozbija 
pokojowe protesty. Jednak najgroź -
niejszym policjantem nie jest ten 
wymachujący pałką, lecz ten w naszych 
głowach. 

Radykalny poeta William Blake 
nazwał go „kajdanami przez umysł 
wykuwanymi” i to one przykuwają nas 
do systemu.  

Jednak rewolucje są znacznie 
powszechniejsze, niż chcieliby przed 
nami przyznać panujący. 

W XX wieku w każdej dekadzie 
wybuchała rewolucja – a trend ten 
utrzymuje się w obecnym stuleciu, 
naznaczonym Wiosną Arabską w latach 
2010–2012, rewolucją w Sudanie z 
2018 r. oraz niedawnymi buntami 
pokolenia „Z” na całym świecie. 

Rewolucja jest możliwa, ponieważ 
kapitalizm jest najszybciej zmieniającym 
się systemem gospodarczo-społecz -
nym w historii. 

Ustrój ten zasadza się na 
konkurencji między właścicielami 
środków produkcji – od fabrykantów w 
XIX w. po dzisiejsze korporacje 
ponadnarodowe. 

Konkurencja wymusza na wszyst -
kich przedsiębiorstwach ciągłe prze - 
kształcanie metod produkcji, co 
prowadzi do upadku starych gałęzi 
przemysłu i powstawania nowych. 

Miasteczka i miasta, które wyrosły 
wokół zakładów, upadają, a ludzie 
odkrywają, że przyszłość, na którą 
czekali, została zniweczona przez 
decyzje podjęte w odległych gabi -
netach. 

Kapitalizm zmusza ludzi do zmiany 
sposobu życia, zdobywania nowych 
umiejętności czy przeprowadzki do 
nowych miejsc, czemu towarzyszy stały 
lęk przed kolejnym wstrząsem. 

W „Manifeście Partii Komuni -
stycznej” Karol Marks i Fryderyk Engels 
zauważyli, że: „Ustawiczne przewroty w 
produkcji, bezustanne wstrząsy 
ogarniające całość życia społecznego, 
wieczna niepewność i wieczny ruch 
odróżniają epokę burżuazyjną od 
wszystkich poprzednich. Wszystkie 
stężałe, zaśniedziałe stosunki wraz z 
nieodłącznymi od nich, z dawien dawna 
uświęconymi pojęciami i poglądami 
ulegają rozkładowi, wszystkie nowo 
powstałe stają się przestarzałe, zanim 
zdążą skostnieć. Wszystko, co stanowe 
i zakrzepłe, znika…”.  

Owe ciągłe nawroty niemożliwych 
do przewidzenia zmian nasiliły się w 
ostatnich dwóch stuleciach. Prze -
obrażenia globalnej produkcji i nowe 
technologie powodują, że miliardy ludzi 
żyją w strachu przed utratą środków do 
życia. 

W tym systemie wyzysk pracy jest 
powiązany z siłą militarną. Ci, którzy 
dążą do powiększenia swojego 
bogactwa, zdobywają je siłą, wiedząc, 

że gromadzenie broni sprzyja groma -
dzeniu kapitału. 

Pokój jest jedynie chwilą 
wytchnienia przed kolejną wojną. 
Jednak imperialistyczna wojna nie tylko 
przynosi straszliwe cierpienia, ale może 
także wstrząsnąć społeczeństwem, 
złamać stare nawyki i ujawnić przemoc, 
jaka leży u podstaw porządku. 

 

Jak pisał marksistowski autor Chris 
Harman, wojny „mogą wzniecać 
najbardziej reakcyjne idee i popychać 
do potwornych zachowań, ale mogą też 
skutkować kwestionowaniem systemu, 
który prowadzi do wojen, oraz kon -
frontacją z politykami, generałami i 
ludźmi interesu, którzy uwielbiają 
wojnę”. 

Równie głęboki wpływ na spo -
łeczeństwo ma katastrofa klima tyczna. 
Podobnie jak wstrząsy gospodarcze i 
imperialistyczna wojna wyrywa ona 
ludzi z korzeniami i niszczy tradycyjne 
sposoby życia. 

Wszystko to wywołuje kryzys 
ideologiczny, z którym muszą się 
zmagać rządzący. Ich władza opiera się 
przecież na zdolności do przekonania 

nas, że żyjemy w najlepszym możliwym 
systemie, a wojny i dewastacja 
środowiska to aberracje – skutki ludzkiej 
natury, które można niwelować drogą 
„reform”. 

Tego rodzaju systemowe niedoma -
gania tworzą ideologiczną próżnię, 
którą mogą wypełniać irracjonalne 
teorie spiskowe oraz propaganda 
skrajnej prawicy. 

Jednak kryzysy mogą również 
sprawić, że miliony ludzi odwrócą się od 
samego kapitalizmu. Dodatkiem do tej 
wybuchowej mieszanki są momenty, 
gdy uciskane grupy stawiają opór i 
zdobywają poparcie szerszych warstw 
społeczeństwa. 

Wsparciem dla tego procesu jest 
jedna z cech kapitalizmu: gdy karmiąc 
się podziałami, niszczy on rodziny i 
społeczności, jednocześnie skupia 
wszystkich tych, których wyzyskuje, w 
gigantycznych miastach i miejscach 
pracy. 

I to właśnie w tym tkwi nasza siła. 
Kapitalizm wydał na świat klasę zdolną 
do zorganizowania się przeciwko niemu 
i mającą potencjał do wywrócenia 
społeczeństwa do góry nogami. 

Nowe formy zatrudnienia tworzą 
nowe zastępy siły roboczej. Począt -
kowo pracownicy ci są na ogół 
lekceważeni jako niezdolni do samo -
organizacji. 

Jednak na przestrzeni dziejów takie 
grupy wielokrotnie wyrastały na potężne 
odłamy ruchu pracowniczego. 

Ogromne rzesze pracowników 
organizują się dziś w szpitalach, 
centrach dystrybucyjnych i biurach – w 
miejscach niegdyś uważanych za 
odporne na uzwiązkowienie. 

Technologie zawsze dominowały 
nad pracownikami, którzy z nich 
korzystali, ale dają one także nowym 
grupom pracowników ogromną siłę, co 
zaczynają wykorzystywać. 

Jeśli nie wskazano inaczej,  
teksty tłumaczone  

w tym numerze pochodzą  
z socialistworker.co.uk –  

witryny siostrzanej organizacji  
Pracowniczej Demokracji  

w Brytanii. 29.08.2025 Dżakarta, Indonezja. Bunt pokolenia „Z””.  
Demonstracja przed parlamentem.

08.09.25 Katmandu, Nepal. Bunt pokolenia „Z””. 

Cd str. 5

Dlaczego nasi władcy  
wciąż boją się rewolucji? 
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Pracownicy południowo koreań ski -
ego Samsunga zagłosowali niedawno 
za strajkiem, który zagroził globalnym 
łańcuchom dostaw półprzewodników. 

Elementy te są niezbędne w niemal 
każdej gałęzi gospodarki: od centrów 
danych po smartfony i pojazdy 
elektryczne. Pracownicy wywalczyli 
premie, których domagały się związki 
zawodowe. 

Ta pozorna sprzeczność między 
szybkim postępem a postępującą nędzą 
była widoczna już w czasach Marksa. 

Pisał on: „Z jednej strony, zostały 
powołane do życia takie przemysłowe i 
naukowe siły, o których żadna z 
poprzednich epok w dziejach ludzkości 
nie miała w ogóle pojęcia. Z drugiej 
strony, istnieją symptomy upadku, które 
po wielekroć przewyższają wszystkie 
znane nam okropności ostatniego 
okresu imperium rzymskiego. 

W naszych czasach wszystko jest 
jak gdyby brzemienne w swoje 
przeciwieństwo. Maszyna, która ma 
cudowną moc skracania pracy 
człowieka i czynienia jej owocniejszą, 
staje się, jak widzimy, źródłem jego 
nędzy i wycieńczenia. Nowo odkryte 
źródła bogactwa przeistaczają się, jak 
gdyby wskutek dziwnych czarów, w 
źródła nędzy”.  

Odkrywanie siły zbiorowego oporu 
jest stałym składnikiem ewolucji klasy 
pracowniczej w XXI w., tak jak miało to 
miejsce w wiekach XIX i XX. 

Apatia może przekształcić się w 

swoje przeciwieństwo, gdy ludzie 
zasmakują swojej siły. A rewolucje 
wybuchają właśnie wtedy, gdy ogromne 
rzesze ludzi czują, że mogą zdobyć to, 
czego potrzebują, po prostu biorąc 
sprawy w swoje ręce. 

Rosyjski rewolucjonista Włodzimierz 
Lenin wskazywał, że do zaistnienia 
takiej transformacji niezbędne są dwa 
elementy. 

Po pierwsze klasy niższe muszą 
osiągnąć punkt, w którym czują, że 
warunki ich życia stają się coraz 
trudniejsze do zniesienia. Jednak gniew 
z powodu biedy, korupcji i represji nie 
wystarczy, by wybuchła rewolucja. 

Drugim niezbędnym składnikiem 
jest stan, w którym klasa rządząca traci 
autorytet, staje się głęboko podzielona, 
skłócona i wpada w panikę. 

Sytuacja rewolucyjna rodzi się 
właśnie wtedy, gdy podziały wewnątrz 
klasy rządzącej spotykają się z 
rosnącym niezadowoleniem mas. Idee i 
oczekiwania zmieniają się wtedy w 
błyskawicznym tempie. 

Eduard Dune był nastolatkiem 
mieszkającym w Moskwie, gdy 
wybuchła rewolucja rosyjska w 1917 r. 

Z zachwytem obserwował, jak 
„nastrój tłumu przepływał niczym prąd 
od jednych do drugich, przybierając 

postać spontanicznego wybuchu 
śmiechu, radości lub gniewu. 

Ci, którzy dawniej modlili się o 
zdrowie dla rodziny carskiej, teraz 
krzyczeli: »Precz z carem!«, zupełnie 
nie kryjąc się ze swoją pogardą” – pisał. 

Aby wykonać krok w przyszłość 
odmienną od kapitalizmu, każda 
rewolucja musi przeć naprzód na 
przekór wahaniom i nieśmiałości – 
czynnikom, które mogą torować drogę 
do powrotu klasy panującej do władzy. 

I każda rewolucja musi też roz -
strzygnąć kwestię władzy państwowej. 

Obserwujemy wzrost skali auto -
rytarnych działań podejmowanych przez 
państwa „demokratyczne”. Jednak 
widzimy też, że ludzie są gotowi się im 
przeciwstawiać – jak podczas protestów 
poparcia dla organizacji Palestine 
Action w Wielkiej Brytanii czy w obronie 
migrantów przed agentami ICE w USA. 

Gdy nasza strona – globalna więk -
szość – zdobędzie władzę, będziemy 
mogli zacząć przeobrażać świat 
zrodzony dzięki naszej pracy w ramach 
kapitalizmu, wykorzystując technologie, 
wynalazki medyczne czy łańcuchy 
dystrybucji do tego, by zaspokajać 
potrzeby ludzi i planety. 

Kapitalizm utorował drogę do 
socjalizmu – dostarczając dobra mate -
rialne, technologie oraz globalną klasę 
pracowniczą, a klasą panującą będą 
wstrząsać kolejne rewolucje. 

Jednak aby móc zastąpić ich 
system naszym, musimy być zorgani -
zowani, wykształceni i gotowi do walki. 

 

Tłumaczył Łukasz Wiewiór 

23.04.26. Około 40 tys. pracowników i pracownic Samsunga protestowało w ogromnym 
zakładzie produkcyjnym w Pyeongtaek. Groźbą strajku wywalczono podwyżki.

Cd ze str. 4

W dniu 24 września miały się odbyć oficjalne mediacje między związkiem a 
pracodawcą, co jest elementem procedury prowadzonego sporu zbiorowego.  
Postulaty związkowców to: 
* godne podwyżki i zwiększenie kadry (koniec z pracą po 2–3 osoby na całym mar-
kecie!), 
* powołanie Zakładowego Funduszu Świadczeń Socjalnych (ZFŚS), 
* stop nielegalnemu monitoringowi służącemu do zastraszania i dyscyplinowania 
załogi,  
* zapewnienie odpowiedniego ogrzewania i ciepła na marketach zimą. 
  

Do mediacji jednak 
nie doszło. Jak 
piszą związkowcy 
w mediach spo-
łecznośc iowych 
OPZZ Konfedera-
cja pracy w Handlu:  
 

„PREZESI  
UCIEKAJĄ, A 
PRACOWNICY 
MÓWIĄ: DOŚĆ! 
(…) Zamiast Za-
rządu na media-
cjach pojawiła się 
agresywna kance-
laria prawna PCS 
Paruch, która pró-
bowała zakwestionować... oficjalne stanowisko Ministerstwa Rodziny, Pracy i Poli-
tyki Społecznej! Zamiast merytorycznego dialogu o łamaniu praw pracowniczych – 
ataki, prawnicze sztuczki i próba zablokowania rozmów. 

(…) DO MEDIACJI NIE DOSZŁO Z WINY SPÓŁKI, A MY ZYSKALIŚMY FOR-
MALNE PRAWO DO PRZEPROWADZENIA STRAJKU!” 
 

Związkowy zapowiedzieli manifestację przed siedzibą Dino w Krotoszynie, która 
odbędzie się 13 października, g. 13.00 

OPZZ Konfederacja Pracy 
Zarząd Międzyzakładowej Organizacji OPZZ Konfederacja Pracy w Jeronimo Mar-
tins Polska SA (właściciel sklepów Biedronka) oficjalnie zgłosił żądania wobec firmy. 
Jeśli nie zostaną uwzględnione do 10 października 2026 r., automatycznie wszczęty 
zostanie spór zbiorowy. Związek ogłosił, że zastrzega sobie prawo do akcji protes-
tacyjnych i strajku. 
Żądania związkowców w Biedronce to: * wzrost wynagrodzeń zasadniczych o 1000 
zł brutto dla każdego pracownika od 1 stycznia 2027 r., * pełne respektowanie 
uprawnień związkowych i koniec praktyk utrudniających wolność zrzeszania się, 
* zwiększenie zatrudnienia o co najmniej 30% na stanowiskach niemenedżerskich 
w sklepach i magazynach, by dostosować personel do realnego obciążenia i za-
pewnić bezpieczeństwo. 
 

„Solidarność” 
NSZZ Solidarność w koncernie Jeronimo Martins Polska jest od lutego 2026 w spo-
rze zbiorowym z pracodawcą.  

Żądania związku to m.in: * podniesienie od dnia 1 lutego 2026 r. stawek wynagro-
dzenia zasadniczego wszystkich o kwotę 1 000 miesięcznie, * ustalenie miesięcz-
nych okresów rozliczeniowych czasu pracy, o których mowa w art. 129 § 1 Kodeksu 
Pracy, * zwiększenie obsady sklepów „Biedronka”, tak aby możliwa była realizacja 
zadań zlecanych pracownikom w czasie ich normalnego czasu pracy, * wprowa-
dzenie stałej obsady kas samoobsługowych, * wprowadzenie kuponu śniadanio-
wego dla pracowników zatrudnionych w systemie zmianowym w wysokości 200 zł 
miesięcznie, * zapewnienie związkom prawa do umieszczania na tablicach infor-
macyjnych w sklepach „Biedronka” oraz centrach dystrybucyjnych i innych zakła-
dach JMP S.A. informacji o możliwości przystępowania do związków zawodowych 
i związanych z tym korzyści. 

Próba mediacji 16 września zakończyła się fiaskiem. Jak informuje Gabriela 
Kaim, przewodnicząca „Solidarności” w Biedronce, nie przyniosły one żadnych po-
zytywnych rezultatów: – Spotkanie trwało około pół godziny. Po raz kolejny okazało 
się, że pracodawca nie ma zamiaru rozmawiać o naszych postulatach, mimo że 
my byliśmy gotowi do kompromisu w wielu kwestiach. Kontynuowanie negocjacji 
w takiej formule jest niemożliwe, dlatego jesteśmy zmuszeni do przeprowadzenia 
referendum strajkowego. Filip Ilkowski 

Ellisiv Rognlien 

Groźba strajków w Dino i Biedronce

Majowy protest przed siedzibą Dino w Krotoszynie.

OPZZ Konfederacja Pracy w Handlu - Dino Polska 
„Prezesi uciekają, a pracownicy mówią: dość!”

Biedronka 
Spór zbiorowy i groźba strajku
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W tym roku obchodzimy 70. rocznicę 
„polskiego października” 1956 r. Wy-
darzenia tego czasu miały w istocie 
przedrewolucyjny charakter. 
  

Nastąpił głęboki kryzys władzy, 
pod rewolucyjnymi hasłami wiecowali 
robotnicy i studenci, a w zakładach 
szerzyła się idea rad robotniczych. 
Mateusz Bodura pisze, co się wtedy 
stało i dlaczego ostatecznie ten wielki 
ruch skończył się tylko zmianą poli-
tyczną w ramach tego samego sys-
temu – nie socjalizmu, którym się 
ogłosił, ale biurokratycznego kapita-
lizmu państwowego.  

 
Śmierć Stalina 
W 1953 r. po śmierci Stalina zapa-

nował chaos wśród przywódców tzw. 
„demoludów”. Za Stalina wystarczało 
być posłusznym tylko jemu, teraz nie 
wiadomo było, kogo słuchać. 

Na początku nie nastąpiła liberali-
zacja. Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Publicznego (MBP) i Urząd Bezpie-
czeństwa (UB) – te dwie instytucje 
niepozwalające bezpiecznie nikomu 
zasnąć – nadal istniały. 

Pierwsze symptomy nastąpiły w 
1954 roku. Lekko zrewidowano plan 
6-letni. Na wrześniowym plenum Ko-
mitetu Centralnego Polskiej Zjedno-
czonej Partii Robotniczej (KC PZPR) 
przywódca partii Bolesław Bierut do-
konał samokrytyki. W grudniu zlikwi-
dowano MBP, choć aparat bezpie - 
czeństwa działał dalej pod zmienioną 
nazwą i strukturą. 

Badania Stanisława Akolińskiego 
pokazały, że w tym okresie 50–60% 
rodzin pracowniczych miało niedobór 
w budżecie domowym (stan na 1956 
r.). Komisja powołana przez KC 
stwierdziła, że realny wzrost zarobków 
w okresie 1951–1955 wyniósł 13%, 
ale w latach 1951–1953 nastąpił spa-
dek płac. 

 
„Tajny referat” 
W lutym 1956 r. na XX Zjeździe 

Komunistycznej Partii Związku Ra-
dzieckiego (KPZR) przywódca ZSRR 
Nikita Chruszczow ogłosił „tajny refe-
rat”, będący jego kartą przetargową, 
by zmusić twardych stalinistów do 
ustępstw. Krytykował Stalina i lata 
jego rządów, zrzucając odpowiedzial-
ność na kult jednostki. 

10 marca 1956 r., bez wiedzy KC, 
Trybuna Ludu opublikowała artykuł „O 
kulcie jednostki i jego następstwach”, 
nawiązujący do referatu Chruszczowa 
pod tym samym tytułem. 21 marca 
Sekretariat KC PZPR podjął decyzję o 
wydrukowaniu i rozpowszechnieniu w 
Polsce samego referatu. Efektem 

tego były otwarte dyskusje na jego 
temat. 

Wkrótce po ogłoszeniu referatu 
zmarł Bierut, co powiększyło chaos na 
szczytach władzy. W kierownictwie 
PZPR powstały dwie frakcje: puławia-

nie (miękki stalinizm) i natolińczycy 
(twardy stalinizm). Natolińczycy prze-
ciwstawili się liberalizacji i próbowali 
zrzucić odpowiedzialność za zbrodnie 
stalinizmu na działaczy pochodzenia 
żydowskiego. Negatywnie odnosili się 
do inteligencji, kokietowali robotników. 
Puławianie opowiadali się za liberali-
zacją systemu i sprzeciwiali się anty-
semityzmowi, co sprawiało, że wielu 
ludzi o postępowych poglądach się z 
nimi utożsamiało. O Natolinie pisał Le-
szek Kołakowski w piśmie Po Prostu: 
„Kiedykolwiek cień antysemityzmu, 
choćby najbardziej nikły, przemyka się 
pod bramami naszych domów – 
Uwaga! – kanalia stoi za rogiem, 
kontrrewolucja obnaża kły”. Obie 
grupy zaakceptowały jako kompromi-
sowego I sekretarza Edwarda 
Ochaba, który lawirował między nimi. 
Nadchodziła jednak fala, która mu-
siała gdzieś uderzyć. 

 
Bunt robotniczy w Poznaniu 
Tym miejscem był Poznań – za-

kłady ZISPO, gdzie w latach 1953–
1956 wydajność pracy wzrosła o 
26,3%, a płace o zaledwie 1,6%. Do-
datkowo okazało się, że 5074 robotni-
kom ZISPO potrącono nadmierny 
podatek w wysokości 11 mln złotych, 
czyli średnio 2168 zł na osobę, pod-
czas gdy przeciętna miesięczna płaca 
robotnika wynosiła 1236 zł. Robotnicy 
komunikowali swoje niezadowolenie 
od 1955 r. Wszystkie listy i delegacje 
były odsyłane z kwitkiem. 

28 czerwca 1956 r. ludzie mieli już 
dość wodzenia za nos. „Padło hasło: 
nie chcą rozmawiać z naszymi dele-
gatami, to niech rozmawiają z całą za-
łogą – wychodzimy!”. Około godziny 
9.00 zgromadzenie liczyło 30 000 

osób, potem demonstracje zaczęły się 
rozlewać po mieście. Strajk przerodził 
się w żywiołową manifestację miesz-
kańców Poznania. W protest wdarł się 
jednak chaos. Przejęty przez demon-
strantów radiowóz nawoływał do pó-
jścia do więzienia i uwolnienia 
delegatów robotniczych, którzy w rze-
czywistości znajdowali się w tłumie. 
Delegat ZISPO Edmund Taszer wspo-
minał: „Wtedy zacząłem wołać, że to 
nieprawda, jesteśmy razem z wami – 
ale w tym napięciu i przy takich emo-
cjach niewielu nas słyszało”. Delegaci 
ZISPO stracili panowanie nad tłu-
mem. 

Tego samego dnia o godzinie 6.30 
ppłk Józef Lipiński jako pierwszy za-
wiadomił Warszawę o rozpoczęciu 
strajku i wyjściu robotników na ulice. 
Między godziną 7.00 a 10.00 doszło 
do spotkania Edwarda Ochaba z Kon-
stantym Rokossowskim (marszałkiem 
Polski i ZSRR, skierowanym do Polski 
przez Stalina w 1949 r.), podczas któ-
rego zapadła decyzja o użyciu wojska 
przeciwko protestującym. Biuro Poli-
tyczne KC PZPR następnie zaakcep-
towało tę decyzję. Około godziny 
11.00, po otrzymaniu informacji o roz-
biciu więzienia i pierwszych rannych, 
Edward Ochab prawdopodobnie 
wydał rozkaz użycia broni. 

 
Znaczenie Poznania 
W  Tygodniku Solidarność w 1981 

r. Artur Hajnicz pisał: „Tych wszystkich 
i wielu innych zmuszał Poznań do wy-

boru: po stronie ludzi, którzy kazali 
strzelać do robotników czy po stronie 
tych, do których strzelano. Czy stanąć 
– jak kazała socjalistyczna tradycja – 
po stronie wyklętego ludu ziemi, czy 
też po stronie władzy, która była spra-
wowana w imieniu tego ludu”. Dalej 
pisał: „To robotnicy poznańscy przez 
rozszerzenie zasięgu społecznego 
konfliktu i przez dramatyczną siłę 
swego wystąpienia założyli podwaliny 
Polskiego Października”. 

Robotnicy nie mogli liczyć na 
miękkich stalinistów z partii – puławian 
– ponieważ ci potępiali bunt jako „nie-
odpowiedzialny”, mogący zaszkodzić 
ich programowi odgórnej liberalizacji. 
Poznań jednak wzmógł napięcie mię-
dzy dwiema grupami w kierownictwie 
partii, stawiając jeszcze ostrzej pyta-
nie: rządzić pałką stalową czy jednak 
gumową? 

 
Ogniska awangardy 
Pierwszą kuźnią awangardy był 

warszawski zakład FSO Żerań, z Le-
chosławem Goździkiem na czele, 
który rzucił hasło rad robotniczych. 
Była to kluczowa idea, która poruszyła 
robotników i studentów. „[…] idea rad 
robotniczych – [była] przyjmowana i 
powielana dlatego, że była sztanda-
rem ruchu przemian” – pisał Jacek 
Kuroń. 

Sam Goździk mówił, że hasło rad 
robotniczych było świadomym nawią-
zaniem do rewolucji październikowej: 
„Przypominały nam się dni Rewolucji 
Październikowej, gdzie mówiono o 
delegatach robotniczych, o Radach 
Delegatów Robotniczych. […] Do-
szliśmy do przekonania, że nic by nie 
było złego, gdyby w fabryce powstała 
rada robotnicza, która by zarządzała 
przedsiębiorstwem, ustalała główne 
kierunki w dziedzinie ekonomicznej, 
gospodarczej, organizacyjnej, która 
by kierowała i jednocześnie dawała 
polecenia administracji do wykona-
nia”. 

Goździk wspominał, że byli w kon-
takcie ze studentami, dziennikarzami 
i ekonomistami. Robotnicy i studenci 
nawzajem się radykalizowali. Dało to 
w efekcie drugą kuźnię nowych idei – 
Po Prostu. 

Była to pierwsza gazeta o ogólno-
polskim zasięgu, która zaczęła otwar-
cie pisać o bolączkach społe - 
czeństwa: od katastrofalnych warun-
ków pracy, poprzez rehabilitację żoł-
nierzy AK, po hasło rad robotniczych. 
30 września 1956 r. pisano: „Nie ma 
dyktatury proletariatu, tj. demokracji 
proletariackiej bez pełnej, konsekwen-

Rok 1956 w Polsce 

Poroniona rewolucja

Poznański Czerwiec 1956 r.
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tnej robotniczej demokracji ekono-
micznej. Nie ma zaś demokracji robot-
niczej tak długo, jak długo robotnik 
jest tylko najemnikiem państwowego 
przedsiębiorstwa, jak długo nie jest 
jego rzeczywistym gospodarzem”. 

Czy władza panowała nad ga-
zetą? Wiadomo o kontaktach redakcji 
z partią, ale redakcja uzyskała 
znaczną niezależność polityczną. Tak 
naprawdę żadna z dwóch grup – pu-
ławianie ani natolińczycy – nie starała 
się o poparcie Po Prostu. 

 
Październik 
PZPR stanęła przed kryzysem. 

Biuro Polityczne, obradujące 8 i 10 
października, stwierdziło, że „sytuacja 
w partii jest bardzo ciężka, przejawiają 
się elementy kryzysu, nieufność do 
kierownictwa partii i rządu, demago-
giczne żądania podwyżki płac, wzrost 
nastrojów antyradzieckich, szerzenie 
różnych kontrrewolucyjnych teoryj”. 

Polski ruch oddolny był niebez-
pieczny również dla władz w ZSRR – 
w Moskwie obawiano się rewolucji w 
Polsce. Dodatkowo 17 października 
puławianie, na dwa dni przed plano-
wanym rozpoczęciem VIII Plenum 
KC, rozesłali członkom partii informa-
cje o planowanych zmianach perso-
nalnych, licząc na to, że wiadomość 
wyjdzie poza partię i trafi „na ulicę”. 
Rozpoczęły się wiece poparcia dla 
zmian w kierownictwie. Dzień później 
minister obrony ZSRR Gieorgij Żukow 
wydał rozkaz postawienia Północnej 
Grupy Wojsk ZSRR w stan gotowości. 

Ogromny niepokój w kierownictwie 
KPZR wywołała odmowa uzgodnienia 
z Moskwą zmian personalnych w KC. 
Do kierownictwa miał wrócić Włady-
sław Gomułka – wcześniej odsunięty 
od władzy, aresztowany i więziony, a 
w 1954 r. zwolniony. Przez „ulicę” był 
postrzegany jako człowiek dążący do 
zmian, natomiast w Moskwie oba-
wiano się, że może chcieć wyprowa-
dzić Polskę z Układu Warszawskiego. 

Chruszczow najpierw zażądał od-
wołania Plenum i wcześniejszego 
spotkania, na co kierownictwo PZPR 
nie przystało. 19 października delega-
cja ZSRR z Chruszczowem na czele 
zjawiła się niespodziewanie w War-
szawie, a dwie dywizje pancerne 
wojsk ZSRR ruszyły w kierunku sto-
licy. Wbrew późniejszej legendzie woj-
sko polskie nie szykowało się do 
obrony przed wojskami ZSRR ani nie 
wydawano broni ludności. 

W tym czasie odbywały się wiece 
na Politechnice Warszawskiej. 20 
października zgromadziło się tam 
około 20–30 tys. osób. Najgoręcej 
było tam, gdzie byli studenci i wielko-
przemysłowa klasa robotnicza. Kuroń 
wspominał: „Chodziło nam o to, żeby 

na VIII Plenum wydusić zmiany, jakie 
chcieliśmy. Do tego trzeba było mobi-
lizacji mas, trzeba było w stałym wie-
cowaniu narzucić plenum naszą wolę, 
być przygotowanym do wyjścia na 
ulicę, do demonstracji – żeby plenum 
działało pod naciskiem klasy robotni-
czej, rewolucyjnej młodzieży”. 

Jednocześnie narastała atmosfera 
strachu przed prowokacją. Każde 
hasło antyradzieckie lub żądające 
obalenia PZPR było atakowane – 
obawiano się, że może to doprowa-

dzić do walk i sprowo-
kować interwencję. 
Jak opisywał to Karol 
Modzelewski: „Po 
buńczucznych posta-
nowieniach, że prze-
chodzimy do opozycji, 
polecieliśmy gasić na-
stroje”. Robotnicy z 
Żerania wraz ze stu-
denckimi działaczami 
powstrzymali demon-
strację zmierzającą 
pod ambasadę 
ZSRR. 

20 października 
delegacja ZSRR odle-

ciała z Polski. Trzy dni później, 23 
października, wybuchła rewolucja na 
Węgrzech. 

 
Odwrót od Października 
Władysław Gomułka otrzymał 

ogromny kredyt zaufania. Po Prostu 
pisało 28 października 1956 r.: „Co się 
stało w naszym kraju? […] dokonała 
się u nas po prostu rewolucja. Rze-
czywista rewolucja ekonomiczno-poli-
tyczna, społeczna, ideologiczna”. I 
dalej: „Wszystko zdaje się wskazywać 
na to, że zwyciężyła lewica komunis-
tyczna, nurt rewolucyjno-demokra-
tyczny w partii”. 

Jednak Gomułka już dzień później 
stwierdził, że „awangarda procesu de-
mokratyzacji” nie może dalej zaost-
rzać sytuacji. Innym razem mówił: 
„Myśmy nie zrobili żadnej rewolucji, 
bo żadnej rewolucji u nas nie było i 

nikt nie stawiał sobie za cel robienia 
jakiejś rewolucji. My tylko zmieniamy 
metody naszej pracy”. Ludzie liczyli 
na zmiany, a dokonało się tylko prze-
tasowanie w partii. 

Rady robotnicze, które były ideą 
przewodnią 1956 roku, stały się fikcją. 

Po Prostu pisało 20 stycznia 1957 r.: 
„Jakie są bowiem kompetencje aktual-
nie istniejących Rad Robotniczych? 
Formalnie rzecz biorąc – prawie 
żadne”. Dalej: „W obecnych warun-
kach istnienia centralnej dyspozycji – 
rola tych Rad (…) jest przesądzona. 
Jeśli w najbliższym czasie nie zmieni 
się radykalnie system zarządzania 
przemysłem – Rady mogą się stać 
jeszcze jedną stalinowską fikcją stwa-
rzającą pozory, że masy rządzą”. 

„Niech nikt nam nie wmawia, że 
sam fakt istnienia Rad przesądza o 
zwycięstwie nad stalinizmem. Mogą 
istnieć Rady i może istnieć stalinizm – 
te dwie rzeczy się nie wykluczają. 
Oczywiście Rad w myśl omówionej 
wyżej ustawy”. A w ocenzurowanym 
fragmencie pisano: „Jej podstawową 
wadą [ustawy] jest oddanie Rad Ro-
botniczych na łaskę i niełaskę biuro-
kracji”. 

 

Na początku października 1957 r. 
decyzją władz PZPR zlikwidowano Po 
Prostu. Ruch oddolny był już w odwro-
cie.  

Gdy odbywały się protesty prze-
ciwko zamknięciu pisma, przedstawi-
ciele rady robotniczej z Zakładów im. 
Kasprzaka proponowali strajk w jego 
obronie. Redaktorzy nie skorzystali z 
tej propozycji, uznając, że byłaby to 
daremna walka, która naraziłaby ro-
botników na represje. 

Już w maju 1957 r., na IX Plenum 
KC PZPR, Gomułka mówił: „Nie od-
bierając robotnikom prawa do strajku, 
musimy im jednak powiedzieć: strajk 
nie jest drogą do poprawy bytu, nie 
zwiększa, lecz zmniejsza narodową 
porcję chleba. Lepiej więc nie strajko-
wać”. 

Latem 1957 r. wybuchły strajki w 
Poznaniu, Bydgoszczy, Warszawie i 
Wrocławiu. W samej Łodzi do połowy 
roku doszło do jedenastu mniejszych 
strajków. 12 sierpnia rozpoczął się 
strajk łódzkich tramwajarzy, który 14 
sierpnia został rozpędzony przez 
ZOMO. Kilka dni później Gomułka 
krzyczał o „warchołach”. 

Czemu władza Gomułki prze-
trwała? Analitycy NATO w owych la-
tach stwierdzili: „Władza Gomułki 
przetrwała z braku lepszych alterna-
tyw. Niezadowoleni z faktu, iż nie do-
trzymał on październikowych obietnic, 
uznali go za lepsze rozwiązanie niż 
powrót do rządów jakiegoś stalinisty 
lub objęcie ich przez przywódcę na-
rzuconego przez ZSRR (...) Moskwa i 
sąsiedzi Polski z bloku komunistycz-
nego widzą w nim z kolei rozwiązanie 
lepsze niż rozkład tkanki społecznej 
lub kolejna krwawa łaźnia w węgier-
skim stylu”. 

 
Lekcje poronionej rewolucji 
Rewolucja, na którą liczyli ludzie, 

została poroniona, ponieważ od sa-
mego początku była chora. Ruch od-
dolny był realny, ale zabrakło 
podstawowej rzeczy – organizacji. 
Czy możemy sobie wyobrazić, by ja-
kakolwiek rewolucja została wygrana 
bez organizacji, bez prawdziwej partii 
rewolucyjnej? Polityczna pustka musi 
zostać przez kogoś wypełniona. Tę 
pustkę wypełniła wiara w PZPR i w 
Gomułkę. 

Lechosław Goździk, który był bo-
żyszczem tłumów, o którym mówiono: 
„Goździk – gwoździk dla stalinizmu” i 
który mógł konkurować z Gomułką o 
popularność, nie podjął próby stwo-
rzenia niezależnej organizacji. Nikt nie 
wysunął idei budowy partii rewolucyj-
nej. Sam Goździk w listopadzie 1956 
r. stwierdził: „Gwarancją prawidło-
wego, leżącego w interesie mas, w in-
teresie socjalizmu i Polski, przebiegu 
procesu demokratyzacji w kraju, jest 
zachowanie w nim kierowniczej roli 
partii przez wszystkie jej organizacje, 
a nie tylko przez Biuro Polityczne, 
przez Komitet Centralny”. 

Również redakcja Po Prostu miała 
złudzenia co do możliwości przeobra-
żenia PZPR w autentyczną partię re-
wolucyjną. Wiara, że partia się 
przeobrazi, była ogromnym błędem – 
partia rządząca była problemem, a nie 
rozwiązaniem. 

Goździk w Tygodniku Solidarność 
z 23 października 1981 r. tak opisywał 
stan klasy robotniczej w 1956 roku: 
„Wtedy klasa robotnicza dopiero po-
wstawała. [...] Ale mieli też pewną 
przewagę. Byli twardzi. Gotowi na 
wszystko”. I dalej: „My byliśmy pełni 
wiary. Nas dopiero pierwszy raz oszu-
kano”. 

 

Jakie lekcje na dziś można wy-
ciągnąć z 1956 roku? W Polsce nie 
istniała wtedy żadna dyktatura prole-
tariatu – rozumiana jako demokracja 
pracownicza – o której pisał Marks.  

Prawdziwymi marksistami byli 
zwykli robotnicy i studenci, którzy 
wznieśli hasło rad robotniczych.  

Nie mieli jednak organizacji, która 
pozwoliłaby wyklarować ich poglądy i 
poprowadzić ruch w konkretnym kie-
runku – rewolucji pracowniczej. 

Po 70 latach ta lekcja pozostaje 
aktualna: brak rewolucyjnej organiza-
cji może sprawić, że oddolny ruch zo-
stanie wciągnięty w orbitę istniejącej 
władzy, a następnie zostanie mu 
ucięta głowa. 

Październik 1956 r. Lechosław Goździk przemawia podczas wiecu na Żeraniu.

Nikita Chruszczow na XX Zjeździe KPZR. 
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Ekspansja kapitalistyczna sprawiła, 
że internacjonalizm stał się nie tylko 
możliwy, ale wręcz konieczny 
 
Internacjonalizm stanowi sedno 
polityki rewolucyjnej.  

Skrajna prawica nieustannie 
wygłasza tyrady o konieczności 
dbania o „naszych”. Partie głów -
nego nurtu promują ideę „interesu 
narodowego”. 

Jednak wielu odrzuca 
pogląd, że „nasi” są lepsi lub 
że „obco krajowcy stanowią 
zagro żenie dla naszego stylu 
życia”. 

Dla marksistów internacjo -
nalizm to coś więcej niż 
akceptacja różnorodności kul -
turowej w miejscach pracy czy 
w społecznościach. 

Socjalizm lat 30. i 40. XIX 
wieku był przesiąknięty ideą 
powszechnego braterstwa, 
które wykraczało poza ka -
tegorie narodowościowe i 
rasowe. Ideę tę rozwijali Karol 
Marks i Fryderyk Engels. 

Twierdzili oni, że inter -
nacjonalizm jest nie tylko 
moralnym obowiązkiem – wy -
muszała go logika kapitalizmu, 
który przekroczył granice 
państ wowe, by zdominować 
cały świat. 

W Zasadach komunizmu 
Engels zapytał: „Czy rewolucja 
ta będzie mogła dokonać się w 
jednym poszczególnym kraju?” 

„Nie. Wielki przemysł już przez 
to, że stworzył rynek światowy, tak 
związał między sobą wszystkie 
narody kuli ziemskiej, (…) że każdy 
z nich zależny jest od tego, co się u 
drugiego dzieje.” 

Ekspansja kapitalistyczna 
spra wiła, że internacjonalizm stał 
się nie tylko możliwy, ale wręcz 
konieczny. 

Marks odegrał wiodącą rolę w 
Pierwszej Międzynarodówce, która 
wyłoniła się z walk klasy 
robotniczej i ruchów narodowo -
wyzwoleńczych w latach 60. XIX 
wieku. 

W 1861 roku w Stanach 
Zjedno czonych wybuchła wojna 
sece - syjna. Kwestia niewolnictwa 
znaj dowała się w samym centrum 
tej krwawej wojny. 

Tysiące robotników przemysłu 
tekstylnego z Lancashire poparło 
blokadę bawełny produkowanej w 

stanach niewolniczych, mimo że 
oznaczało to dla nich utratę pracy. 

Dla Marksa ta międzynarodowa 
solidarność przeciwko niewolnictwu 
stanowiła szczytowy moment 
brytyjskiego ruchu robotniczego. 

Kolonializm stworzył bariery dla 
międzynarodowej solidarności, 
które należało pokonać, aby walki 
robotnicze zakończyły się suk ces -
em. 

Robotnicy nigdy nie mogliby 
wywalczyć własnego wyzwolenia, 
gdyby nie zdołali zerwać kajdan 
kolonializmu. 

Międzynarodowa tradycja zapo -
czątkowana przez Marksa i Engelsa 
została poddana najpoważniejszej 
próbie w 1914 roku. 

Partie Drugiej Międzynarodówki 
wydawały szumne deklaracje 
przeciwko wojnie imperialistycznej. 

Jednak gdy w sierpniu 1914 
roku wybuchła wielka rzeź, 
większość ich przywódców po parła 
„własne” klasy rządzące. 

Polska rewolucjonistka Róża 
Luksemburg potępiła przywód ców 
socjalistycznych, którzy zastąpili 
hasło: „Proletariusze wszystkich 

krajów, łączcie się!” hasłem: 
„Proletariusze wszyst kich krajów, 
podcinajcie sobie gardła!” 

W obliczu horroru wojny w 1916 
roku napisała: “Szaleństwo ustanie 
i krwawe widmo piekła zniknie 
wtedy dopiero, gdy robotnicy w 
Niemczech i we Francji, w Anglii i w 

Rosji ockną się wreszcie z 
oszołomienia, po bratersku po da -
dzą sobie ręce i kiedy ponad 
bestialskim chórem imperialist -
ycznych podżegaczy wojen - nych, 
nad ochrypłym krzyk iem hien 
kapitalistycznych zagrzmi stare, 
potężne bojowe hasło pracy: 
Proletariusze wszyst kich krajów, 
łączcie się!”  

 

Rewolucje 
Jej przewidywania się 

spełniły. Rewolucje klasy 
robotniczej poło żyły kres rzezi, 
a w Rosji robotnicy przejęli 
władzę. 

Partia bolszewicka twier -
dziła, że zbudowanie społe  - 
czeństwa socja listycznego w 
Rosji zależy od rozprzes -
trzenienia się rewolucji za 
granicą. Chciała też wspie rać 
powstania antyimpe  rial is -
tyczne. 

W marcu 1919 roku w 
Moskwie powstała Między -
narodówka Komunistyczna, 
czyli Komintern, której celem 
było nadanie oporowi wymiaru 
globalnego. 

Pierwsze lata działalności 
Kominternu ukazały potencjał 
solidarności między pracow -
nikami w krajach imperia - 
list ycznych a tymi, którzy byli 
przez imperializm uciskani. 

Potencjał ten wygasł, gdy 
rewolucja rosyjska nie zdołała się 
rozprzestrzenić. 

Józef Stalin umocnił swoją 
kontrrewolucyjną władzę w Związ ku 
Radzieckim pod katastrofalnym 
hasłem: „socja lizm w jednym kraju”. 

 

Dzisiaj nasi przywódcy chcą, 
abyśmy identyfikowali się z 
„naszym” narodem i „naszą” 
kulturą w obliczu rzekomych 
zagrożeń zewnętrznych. Jest to 
jednak zawsze kwestionowane 
przez solidarność pracowniczą. 

Kiedy dokerzy we Włoszech i 
Grecji odmówili przeładunku broni 
przeznaczonej dla Izraela, wpisali 
się w chlubną tradycję (patrz 
zdjęcie). 

Pokazuje to zarówno moż -
liwość, jak i konieczność 
globalnego buntu przeciwko 
imperializmowi i kapita lizmowi. 

 

Judy Cox 
Tłumaczyła Lara Aramide 

Co rozumiemy pod pojęciem 
internacjonalizmu?

06.02.2026 Genua, Włochy. Demonstracja strajkujących dokerów i ich zwolenników. Dokerzy 
zatrzymali pracę w 21 portach w basenie Morza Śródziemnego w solidarności z Palestyną. We 

Włoszech, Grecji, Maroku i Turcji pracownicy skoordynowali strajk, by zakłócić przepływ broni do 
Izraela. Tak wygląda dzisiejszy internacjonalizm.

Róża Luksemburg
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* Serial TV  *  Muzycy wobec Palestyny *

Przez ostatnie tygodnie przez Pol-
skę przetacza się fala „lalkomanii”. 
Niemal każdy ma coś do powiedze-
nia na temat najnowszej netflikso-
wej ekranizacji powieści Bolesława 
Prusa. 

 Atmosfera była już podkręcana 
na długo zanim udostępniono sze-
ścioodcinkowy serial w połowie 
września. Nie powinno dziwić, że kor-
poracja motywowana wynikami oglą-
dalności wzięła się właśnie za 
ekranizację klasyki literatury.   

Dodać należy, że Lalka była już 
wcześniej adaptowana – najbardziej 
znane i udane wersje to filmowa z 
1968 (z bardzo dobrymi kreacjami 
stworzonymi przez Beatę Tyszkiewicz 
i z Mariusza Dmochowskiego) i seria-
lowa z 1977 roku (z Jerzym Kama-
sem i Małgorzatą Braunek).  

Lalka Bolesława Prusa to z pew-
nością jedna z najlepszych polskich 
powieści. Śmiało można ją zestawić z 
innymi dziewiętnastowiecznymi dzie-
łami Balzaka, Tołstoja czy Zoli. Pru-
sowi, podobnie jak powyższym 
autorom, udało się pokazać społe-
czeństwo w niezwykle kluczowym 
momencie rozwoju kapitalizmu.  

Fabuła książki zbudowana jest 

wokół relacji pomiędzy próżną arysto-
kratką Izabelą Łęcką i ambitnym ka-
pitalistą Stanisławem Wokulskim. 
Lalka to oczywiście o wiele więcej niż 
romans. Prusowi poprzez wielowar-
stwową narrację udało się przed - sta-
wić zacofaną i reakcyjną klasę 
arystokratów, warstwy biedoty, dorob-
kiewiczów, mniejszości żydowskiej (i 
stosunku Polaków do niej), a także 
naukowców i wizjonerów drugiej po-
łowy dziewiętnastego wieku.  

Adaptacją filmowa nigdy nie może 
być wierną wersją książki, właśnie 
przez tę wielowątkowość. Filmowcy 
zawsze stoją przed wyborem: na któ-
rej części fabuły się skupić, a którą 
pominąć.  

Twórcy netfliksowej Lalki poszli 
jeszcze inna drogą. Serial łączą z po-
wieścią tylko imiona bohaterów. Ich 
rys charakterologiczny, a nawet ciąg 
wydarzeń, w których uczestniczą, jest 
alternatywną lalkową rzeczywistością. 
Nie chodzi tutaj nawet o wulgaryzmy, 
którymi przepełnione są dialogi w net-
fliksowej Lalce.   

Powieść Prusa jest tylko kanwą 
albo raczej pretekstem do wyprodu-
kowania dramatu kostiumowego peł-
nego scen erotycznych, eksplozji i 

strzelanin. Niektóre wątki serialu w 
sposób niezamierzony są wręcz ab-
surdalne i groteskowe. Łęcka (Sandra 
Drzymalska) przedstawiona jest jako 
feministka (emancypantka), a postać 
jej ojca Tomasza Łęckiego (Jacek 
Braciak), przypomina raczej kreację 
tego samego aktora z Drogówki Woj-
ciecha Smarzowskiego (starszego 
posterunkowego Jerzego Trybusa, 
który nadużywał alkoholu podczas 
służby).  

Trudno nie odnieść wrażenia, że 
serialowa „Lalka” to współczesny se-
rial obyczajowy, w którym aktorzy 
grają w dziewiętnastowiecznych kos-
tiumach. Tym bardziej trudno w nim 
szukać obrazu przemian politycz-
nych, ekonomicznych i obyczajo-
wych, które dokonywały się na 
ziemiach polskich podczas zaborów i 
które tak świetnie rozumiał i opisał 
Prus. 

Droga produkcja, plany zdjęciowe 

i sama gra aktorska w żadnym wy-
padku nie robią takiego wrażenia jak 
wspomniane ekranizacje z lat sześć-
dziesiątych i siedemdziesiątych. 
Oczywistym jest, że serial Netflixa po-
wstał wyłącznie z powodów komercyj-
nych, a nie artystycznych.    

Lalkomania będzie trwała dalej – 
jakby było mało tego, pod koniec 
września do kin wchodzi długometra-
żowy film Lalka (z Marcinem Dorociń-
skim i Markiem Konradem w rolach 
głównych). Tymczasem najlepiej za-
topić się (być może po raz kolejny) w 
powieści Prusa i zapomnieć o współ-
czesnych adaptacjach.  

 

Lalka dostępna na platformie 
Netflix od 16 września.  
Scenariusz i reżyseria:  

Paweł Maślona.  
W rolach głównych: Tomasz 

Schuchardt, Sandra Drzymalska, 
Jacek Braciak i Dariusz Chojnacki. 

Str. 9: Maciej Bancarzewski 

Lalkomania 

Już od wielu lat głównym źródłem 
dochodów dla mainstreamowych 
muzyków nie jest sprzedaż płyt, 
lub streaming ich piosenek, a ra-
czej sprzedaż biletów na ich kon-
certy.  

W przypadku najbardziej popular-
nych ostatnio artystów, takich jak Tay-
lor Swift, Harry Styles czy Ed 
Sheeran, ich koncerty dają przychody 
rzędu miliardów dolarów i mają zna-
czący wpływ na gospodarkę (między 
innymi na poziom zatrudnienia czy tu-
rystykę).   

Skalę tego oddziaływania i wpływ 
na wzrost gospodarczy dobrze oddaje 
termin:  „Swiftonomia”.  

Ed Sheeran właśnie gra takie 
mega-koncerty w USA. Na począt ku 
tej trasy, przed samym Sheeranem 
występował amerykański raper Mac-
klemore, którego twórczość jest o 
wiele bardziej wyrazista nie tylko mu-
zycznie, ale też politycznie.  

Macklemore od dawna wspiera 
Palestyńczyków, na koncertach skan-
duje: „Wolna Palestyna!’ i mówi otwar-
cie o ludobójstwie Izraela 
dokonywanym w Strefie Gazy.  

Taka postawa nie spodobała się 
proizraelskim organizacjom i darczyń-
com Izraela, takim jak Robert Kraft.  

Macklemore został  oskarżony o 
szerzenie antyizraelskiej propagandy. 
Kraft to amerykański miliarder i wła-
ściciel stadionu, na którym miał 
odbyć się koncert Sheerana.  

Postawił mu ultimatum: Mackle-
more musi zniknąć z afiszu albo kon-
certy nie odbędą 
się wcale. Mac-
klemore zniknął, 
a Sheeran tchó -
rzliwie tłumaczył, 
że decyzję tę 
podjął promotor.   

Fani Shee-
rana zagłosowali 
nogami. Sprze-
daż biletów spad -
ła o około 30 
procent, a cena 
za niektóre bilety 
spadła nawet o 
połowę. Nie ma 
nic gorszego dla 
promotorów niż 
strata dochodu 
ze sprzedaży bi-
letów.  

S h e e r a n 
„zdecydował się” 
przeprosić fanów 
i zaznaczył, że 

jest neutralny w sprawach politycz-
nych. Ta sama neutralność pozwoliła 
mu bez przeszkód zagrać koncert dla 
Ukrainy w 2022 roku.   

Na szczęście nie wszyscy artyści 
dają się zastraszyć magnatom prze-
mysłu muzycznego. Inni wykonawcy 

grający przed Shee-
ranem: zespół 
Beoga i piosenkarz 
Finneas poparli z 
całą stanowczością 
Macklemore’a.   

Ostatecznie wszyscy towarzy-
szący artyści w geście solidarności 
wycofali się z trasy.  

Irlandzki piosenkarz Aaron Rowe, 
który też miał grać przed Sheeranem, 
powiedział jasno: „Jako Irlandczycy 
aż nadto dobrze wiemy, czym jest lu-
dobójstwo, sztucznie wywołany głód 
i brutalna okupacja. Nie mogę stać z 
boku i pozwalać, by miliarderzy wy-
korzystywali swoją pozycję władzy do 
uciszania słusznych głosów tych, któ-
rzy sprzeciwiają się izraelskiemu lu-
dobójstwu i zwracają uwagę na 
brutalne mordowanie dzieci”.  

Sam Macklemore ogłosił, że prze-
każe milion dolarów, które zarobił 
podczas trasy koncertowej Shee-
rana, organizacjom wspierającym 
działania humanitarne w Strefie Gazy 
i zaproponował Kraftowi, aby przeka-
zał on darowiznę w tej samej wyso-
kości.  

Macklemore ogłosił również 
swoją własną trasę koncertową „Free 
Palestine”, w ramach której w przy-
szłym miesiącu zaplanowano trzy 
koncerty w Dublinie, Paryżu i Londy-
nie, a „cały dochód zostanie przeka-
zany organizacjom wspierającym 
Palestynę i ruch palestyński”. 

Tchórz Ed Sheeran

Sandra Drzymalska jako Izabela Łęcka i Tomasz Schuchardt jako Stanisław Wokulski.

Macklemore
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Maszyniści kolejowi – cały kraj 
Protestują, żądając poprawy bezpieczeństwa  
Od rana 10 września Związek Zawodowy Maszynistów Kolejowych zapowie-
dział protest, polegającym m.in. na zwalnianiu prędkości pociągów do 20 
km/h na przejazdach.  

Akcja została zorganizowana jako reakcja na wypadek na przejeździe kolejo-
wym w Sokolnikach Suchych, kiedy kierowca betoniarki miał zignorować informacje 
świetlne o zakazie i wjechać na tory. W auto uderzył pociąg PKP Intercity i w wyniku 
wykolejenia zginęła 39-letnia pasażerka. Maszyniści domagają się reakcji rządu w 
kwestii poprawy bezpieczeństwa na kolei.  

Akcja trwała do południa w piątek 11 września. W jej wyniku ok 30% pociągów 
było opóźnionych a 16 składów zostało odwołanych, choć nie podano oficjalnych 
przyczyn. W piątek rano co trzeci pociąg PKP Intercity był opóźniony. Polskie Linie 
Kolejowe przekazały, że „suma opóźnień to jest ponad 5 tys. minut, niemal 5,2 tys.”.   
Jak podano w mediach: „Część pasażerów wyraża zaskoczenie akcją, choć wyka-
zują przy tym dozę zrozumienia.”  

 
 

Pracownicy szpitalu – Sanok 
Spór, zwolnienia i okupacja siedziby 
W sanockim szpitalu od soboty 19.09. trwa spór zbiorowy, obejmujący 
wszystkie działające w szpitalu związki zawodowe.  

Jak mówi Małgorzata Sawicka, przewodnicząca Związku Zawodowego Pielęg-
niarek i Położnych w SP ZOZ w Sanoku, związki otrzymały dzień wcześniej odpo-
wiedź dyrekcji na swoje żądania. - Jeżeli żądamy wypłaty wynagrodzeń w całości, 
a otrzymujemy odpowiedź, że nie ma pieniędzy, to trudno powiedzieć, że jest to ja-
kakolwiek odpowiedź.  

Jednym z żądań jest zwrot pieniędzy potrącanych z wynagrodzeń pracowników 
na składki członkowskie. Pieniądze te nie zostały przekazane organizacjom. Chodzi 
o około 100 tys. zł należnych samorządowi pielęgniarskiemu oraz ponad 40 tys. zł 
zaległości wobec związków zawodowych, wraz z odsetkami.  

W tym samym czasie dyrekcja rozpoczęła procedurę zwolnień 49 pracowników. 
Wśród nich jest psycholog, który podczas ostatniej sesji rady powiatu krytycznie 
mówił o sytuacji w placówce. Doszło też do kolejnego konfliktu – dyrektorka próbo-
wała wejść do siedziby związków zawodowych, żądając jej opuszczenia przez 
związkowczynie. Zapowiedziały one, że zostaną tam na noc i domagają się od za-
rządu powiatu natychmiastowego odwołania dyrektorki. 

 
 

Lekarze weterynarii – Siedlce 
Domagają się należności i wyższych stawek 
Urzędowi lekarze weterynarii protestowali 11 września w Siedlcach. Walczą 
m.in. o podniesienie stawek, które nie były waloryzowane od 2011 roku.  

Organizatorem protestu były trzy związki zawodowe tworzące porozumienie: 
Samorząd Urzędowych Lekarzy Weterynarii, Ogólnopolski Związek Zawodowy Le-
karzy Weterynarii, Ogólnopolski Związek Pracowników Inspekcji Weterynaryjnej.  

– Godzinowa stawka za nadzór nad rozbiorem mięsa to 68 zł brutto dla wykwa-
lifikowanego lekarza po specjalizacji – informuje jedna z protestujących.  

Lekarze żądają wypłaty zaległych należności.  
Urzędowi lekarze weterynarii wykonują zadania, które mają bezpośrednie zna-

czenie dla bezpieczeństwa żywności, zdrowia zwierząt oraz funkcjonowania pol-
skiego rolnictwa i hodowli. Ich praca wiąże się z odpowiedzialnością zawodową, 
prawną i często koniecznością wykonywania czynności w trudnych warunkach i 
poza standardowymi godzinami pracy.  

– Nie żądamy przywilejów. Domagamy się zapłaty za wykonaną pracę i stawek 
odpowiadających realiom roku 2026 – tłumaczą lekarze.  

 
Energetycy – Łaziska Górne 
Pikieta przed elektrownią 
Związkowcy z WZZ Sierpień 80 pikietowali 15 września przed elektrownią. 
Obawiają się o przyszłość zakładu i sprzeciwiają się planom przedwczesnego 
wygaszania bloków energetycznych.  

Przed bramą elektrowni zgromadzili się pracownicy zakładu oraz przedstawi-
ciele górniczych związków zawodowych z kopalń Bolesław Śmiały, Ziemowit i Soś-
nica. Protestowali oni przeciwko planom zamykania elektrowni węglowych w 
Polsce.  

Obawiają się, że ich stopniowe wyłączanie i zastępowanie źródłami gazowymi 
może oznaczać zmniejszenie zatrudnienia, a w dalszej perspektywie także likwi-
dację elektrowni.  

 

Górnicy i hutnicy – Katowice 
„Ostrzeżenie dla rządzących” 
Pracownicy kopalń i hut manifestowali 4 września przed Ministerstwem Ener-
gii w Katowicach. Protest zorganizował Wolny Związek Zawodowy Sierpień 
80.  

Protestujący domagają się gwarancji dotrzymania umowy społecznej, zatrzy-
mania przyspieszonej likwidacji kopalń oraz pomocy dla przemysłu energochłon-
nego, który w ich ocenie „tonie przez ceny energii”. Obawiają się, że proces 
likwidacji zakładów będzie przyspieszany, a pracownicy pozostaną bez realnych 
gwarancji.  

Podczas pikiety związkowcy złożyli petycję, w której domagają się: zatrzymania 
przyspieszonej likwidacji kopalń, gwarancji zatrudnienia dla pracowników, wsparcia 
dla hut i przemysłu energochłonnego, obniżenia kosztów energii dla przedsię-
biorstw, transparentności działań Polskiej Grupy Górniczej. 

Grupa Azoty S.A. – Tarnów 
Oddolny bunt pracowników – dość niskich pensji! 
Kilkadziesiąt pracowników głośno protestowało 22 września przed główną 
siedzibą Grupy Azoty. Jak tłumaczyli jej uczestnicy – mają dość niskich pen-
sji.  

Pikieta odbyła się w czasie trwania nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
wspólników firmy i została organizowana z inicjatywy oddolnej samych pracowni-
ków, niezależnie od struktur związkowych. Poziom gniewu i niecierpliwości jest tak 
wysoki, że ludzie wzięli sprawę we własne ręce. Rozdawano masowo ulotki infor-
mujące o buncie załogi. Jego podstawą jest sprzeciw wobec drastycznego „zacis-
kania pasa”, które uderza wyłącznie w osoby zarabiające najmniej na najniższych 
stanowiskach roboczych.  

Pracownicy są również oburzeni wydawaniem milionów złotych na odprawy dla 
odchodzących członków zarządu i dyrektorów, podczas gdy zwykłym pracownikom 
ciągle odmówiono podwyżek.  

Równocześnie w Grupie Azoty organizacje związkowe toczą spór zbiorowy z 
pracodawcą. Ostatnia runda negocjacji z władzami firmy zakończyła się klapą.  

Związkowcy wysunęli aż dziewięć konkretnych postulatów, a kierownictwo za-
oferowało im jedynie podwyżkę w wysokości 200 złotych brutto, i to dopiero od 
stycznia 2027 roku. Przedstawiciele związków potraktowali to jako jawną kpinę, 
ogłaszając, że są „zażenowani podejściem pracodawcy”. 
 
KS Solino S.A. – Inowrocław, Warszawa 
Protest przed siedzibą Orlenu 
Związkowcy z Inowrocławskich Kopalni Solino pojechali 11 września do War-
szawy. Przed siedzibą Orlenu protestowali w obronie przyszłości zakładu.  
Decyzja o organizacji protestu została podjęta przez Radę Krajowego Sekretariatu 
Górnictwa i Energetyki NSZZ „Solidarność” na wniosek Komisji Zakładowej związku 
działającej w KS Solino S.A. W zakładzie od marca prowadzony jest również rota-
cyjny protest głodowy zainicjowany przez Solidarność.  

KS Solino S.A., należąca do Grupy Orlen, prowadzi działalność związaną z 
eksploatacją złóż soli oraz podziemnym magazynowaniem surowców.  

Akcja protestacyjna ma być wyrazem sprzeciwu wobec obecnej sytuacji i jed-
nocześnie apelem do władz spółki o przedstawienie konkretnych planów dotyczą-
cych przyszłości zakładu. 

Związkowcy domagają się przejęcia przez Skarb Państwa kontroli nad strate-
gicznymi aktywami związanymi z produkcją soli i sody, stworzenia rządowego pro-
gramu dla kompleksu energetyczno-solnego na Kujawach, a także budowy warzelni 
soli i powołanie spółki celowej odpowiedzialnej za realizację programu bezpieczeń-
stwa solno-magazynowego państwa.  

Związkowcy na pikiecie domagali się między innymi odkupienia Qemetiki (spółki 
produkującej sody) przez Orlen na potrzeby Solino oraz przedstawienia planów bu-
dowy kolejnej kopalni.  

Ich zdaniem bez takiej strategii przyszłość zakładu stoi pod znakiem zapytania.  

Kopalnia Wujek – Katowice 
Kilkudniowy protest górników 
Od 28 sierpnia do 1 września trwał protest górników Kopalni Wujek, związa-
nych z Wolnym Związkiem Zawodowym Sierpień 80. Akcja miała charakter ro-
tacyjny; górnicy kolejnych zmian zjeżdżali pod ziemię i odmawiali pracy. 1 września 
trójka pracowników podjęła protest głodowy.  

Protest dotyczył m.in. braku dialogu z zarządem PGG. Pracownicy sprzeciwiali 
się sposobowi prowadzenia likwidacji zakładu oraz planowanym zmianom kadro-
wym. Protestujący domagali się m.in. przejrzystego i oszczędnego prowadzenia 
likwidacji kopalni oraz wykonywania prac własnymi siłami, bez angażowania ze-
wnętrznych firm. Sprzeciwiali się również planowanemu odwołaniu p.o. dyrektora 
kopalni. Wydobycie w kopalni Wujek zakończono w 2021 r., a od 1 kwietnia 2026 
r. trwa formalna likwidacja zakładu.  

1 września ogłoszono, że protest się zakończył po osiągnięciu porozumienia 
ok. godz. 14.00.  

 Str. 10: Ellisiv Rognlien
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Pracownicza Demokracja 
Kim Jesteśmy 

 

Antykapitalizm  
Żyjemy w światowym systemie kapitalistycznym. Kapital-

izm to system wyzysku, kryzysów i wojen w którym produkcja 
zależy od konkurencyjnej walki o zysk a nie od ludzkich 
potrzeb. Choć to pracownicy tworzą społeczne bogactwo, nie 
mają oni żadnej kontroli nad produkcją i dystrybucją dóbr. W 
pogoni za coraz większym zyskiem globalny kapitalizm, up-
rawiany przez wsparte potęgą najsilniejszych i najbogatszych 
państw świata korporacje, prowadzi do postępującego 
rozwarstwienia dochodów. Rosną obszary nędzy na świecie, 
przy jednoczesnym bogaceniu się korporacji i znikomej 
mniejszości, kosztem bezwzględnej degradacji środowiska 
społecznego i przyrodniczego. 

Nie jest możliwe stworzenie „kapitalizmu z ludzką twarzą“ 
poprzez parlamentarne reformy systemu. Kapitalizm musi 
zostać obalony i zastąpiony innym sposobem organizowania 
się ludzkości. Jesteśmy za stworzeniem społeczeństwa, w 
którym większość ludzi (a nie korporacje i banki oraz rządy 
usłużne wobec tych instytucji) będzie decydować o gospo-
darce, polityce i swoim otoczeniu. Społeczeństwa bez nędzy i 
bezrobocia, gdzie gospodarka nie będzie służyć gigantycznym 
zyskom niewielkiej grupy, lecz zaspokojeniu potrzeb wszyst-
kich. Aby osiągnąć taką demokrację potrzebna jest pracown-
icza kontrola nad fabrykami, biurami i innymi miejscami pracy.           

 Najszersza demokracja 
System taki nazywamy pracowniczą demokracją lub soc-

jalizmem oddolnym. Nie ma on nic wspólnego z reżimami 
dawnego Bloku Wschodniego, które byly tylko inną formą kap-
italizmu - biurokratycznym kapitalizmem państwowym.  

Demokracja parlamentarna jest niewystarczająca i uboga. 
Obecna demokracja ma charakter pozorny - o kierunkach poli-
tyki i tak decydują interesy najbogatszych. Dzisiejsze struktury 
parlamentu, wojska, policji, sądownictwa i aparatu zarządzania 
nie mogą być przejęte i wykorzystywane przez pracowników. 
Prawdziwa demokracja musi opierać się na pracowniczych 
komitetach delegatów, jakie wiele razy powstawały w historii, 
m.in. Międzyzakładowe Komitety Strajkowe w okresie pier-
wszej „Solidarności“ lub rady robotnicze podczas rewolucji w 
1905 r. i 1917 r. Istotnymi zasadami takiej oddolnej demokracji 
muszą być średnia płaca pracownicza dla wybranych przed-
stawicieli oraz możliwość ich natychmiastowego odwołania. Do 
takich komitetów przyłączą się również inne grupy społeczne, 
np. rolnicy, studenci, emeryci. 

Solidarność międzynarodowa 
Kapitalizm jest systemem globalnym i można z nim wygrać 

tylko w skali świata. Dlatego istotnym elementem naszego 
działania jest solidarność międzynarodowa. Przeciwstawiamy 
się wszystkiemu, co dzieli i obraca zwykłych ludzi jednego 
kraju przeciwko drugim. Walczymy z rasizmem i nacjonal-
izmem. Przeciwstawiamy się militarnej, politycznej i gospodar-
czej dominacji najpotężniejszych państw nad światem, czyli 
imperializmowi. Popieramy wszystkie rzeczywiste ruchy 
narodowowyzwoleńcze.  

Przeciw podziałom 
Popieramy prawo do obrony dla wszystkich uciskanych 

mniejszości. Walczymy przeciwko kontroli imigracji. Jesteśmy 
za świeckim charakterem szkolnictwa i całkowitym oddziele-
niem Kościoła od państwa. Jesteśmy za pełną społeczną, 
ekonomiczną i polityczną emancypacją kobiet. Walczymy prze-
ciwko wszystkim formom dyskryminacji osób LGBT+. 

Organizacja   
Obalenie kapitalizmu i utworzenie wobec niego alternatywy 

musi być dziełem milionów. W ruchu oporu przeciw panującym 
chcemy organizować polityczny kierunek wskazujący na 
potrzebę zniesienia kapitalizmu i zastąpienia go demokracją 
pracowników. Taka polityka musi być oparta na masowym 
działaniu, na codziennych politycznych i ekonomicznych 
walkach.  

Działamy wewnątrz ruchu pracowniczego, antykapitalisty-
cznego i antywojennego. Uważamy, że związki zawodowe są 
niezbędne w walce o ekonomiczne i polityczne prawa pra-
cowników. Szeregowi związkowcy muszą jednak działać 
wewnątrz nich także niezależnie od liderów związkowych. 
Popieramy każdą walkę i strajk pracujących, każdą kampanię 
przeciw dyskryminacji i niesprawiedliwości.  

 

Przyłącz się do nas! Działaj razem z nami!

Chcesz współpracować z nami?

 

 
 
 
 
 

Marksizm  
w nowe milenium  

Tony Cliff - 5 zł 
 
 

 

 

Solidarność  
1980-81 a PRL.  

Analiza  
marksistowska  

C. Barker i K. Weber - 10 zł   
 

Państwowy  
kapitalizm 

w Rosji  
- od Stalina  

do Gorbaczowa 
Tony Cliff - 10 zł  

 
  

Czym jest  
socjalizm  
oddolny?  

John Molyneux - 3 zł  
 
 
 

W jaki sposób  
przegrano 

rewolucję? 
Chris Harman - 3 zł 

 
 
 
 
 
 

Kapitalizm zombi 
Chris Harman - 25 zł

Pracownicza Demokracja zaprasza na spotkania  
Warszawa: w środy o godz. 18.30 

ul. Długa 29, sala 3 (parter przy recepcji) 
(blisko stacji metra Ratusz) 

 
 

Przed środą informację o tytule spotkania znajdziesz na  
stronie facebookowej (fanpage) Pracowniczej Demokracji.  

Skrót strony: @pracdem 
 

Kontakt mailowy: pracdem@go2.pl 
 

Zapraszamy! 

Zamówienia: pracdem@go2.pl - PO BOX 53, 02-741 W-wa 121

Pracownicza Demokracja    Prenumerata: 30 zł.     (1 rok /11 nr)
* Broszury * Książki * Prenumerata gazety *

Marksizm i historia 
Chris Harman - 3 zł 
 

Czym jest faszyzm  
i jak z nim walczyć? 
Zbiór tekstów Lwa Trockiego 
i artykułów Pracowniczej 
Demokracji - 3 zł 

List otwarty do partii  
J. Kuroń i K. Modzelewski  
- koszt ksera i przesyłki 
 

Rozwój socjalizmu  
od utopii do nauki 
Fryderyk Engels  
- koszt ksera i przesyłki 

Zbrodnie Stalina 
Lew Trocki - 18 zł 
 

Marksizm w działaniu 
Chris Harman - 3 zł  

 

oraz wiele innych książek  
i broszur

                  Teorie klasyczne imperializmu 
kapitalistyczny. Zarys krytyczny 

(cena 32 zł + koszt wysyłki) 

Imperializm kapitalistyczny we 
współczesnych ujęciach teoretycznych    

(cena 34 z ł +  koszt wysyłki) 
 

Filip Ilkowski   
wydawnictwo adam marszałek 2025



Pracownicza 
Demokracja

PO BOX 53, 02-741 W-wa 121 
Kontakt: pracdem@go2.pl 

pracowniczademokracja.org 
Informacja o spotkaniach: 
facebook.com/pracdem 
instagram.com/pracdem 

TikTok: Pracownicza_Demokracja

W Warszawie i sześciu innych miastach 
 

Sobota, 10 października 2026 
godz. 14.00, Plac Centralny (dawny pl. Defilad), Warszawa 
 

Wydarzenie na Facebooku:  
https://www.facebook.com/events/1053776484194138/ 
 
Czytamy na wydarzeniu: 
 

* 10 października mija 1100 dni od rozpoczęcia przez Izrael ludobójczej kampanii 
w Strefie Gazy. 
 

* 1100 dni. 3 lata od kiedy Izrael rozpoczął ludobójczą ofensywę. 
 

* Ponad 73 000 zabitych Palestyńczyków i Palestynek, z czego ponad 20 000 sta-
nowią dzieci. Wielu ciał do tej pory nie odnaleziono pod gruzami, a ludzie giną nie 
tylko od bomb i kul. Głód, zimno i choroby są z premedytacją przekuwane w broń 
przez izraelskie siły okupacyjne, hermetycznie izolujące Gazę od wszelkiej po-
mocy humanitarnej. Mieszkańcy Gazy, której 81% budynków i infrastruktury zos-
tała zniszczona, od 3 lat zmuszani są do bezdomności we własnej ojczyźnie. 
 

* Pomimo potęgi militarnej najeźdźcy i bezprecedensowego poziomu zniszczeń, 
palestyński ruch oporu oraz społeczeństwo wciąż walczą. Od pracowników 
ochrony zdrowia ratujących życie w zburzonych szpitalach, przez społeczności 
odbudowujące życie na gruzach, po ludzi decydujących się chwycić za broń – Pa-
lestyńczycy i Palestynki pokazują, że żaden terror nie jest w stanie złamać ich 
walki o wolne i godne życie. Fałszywe zabiegi amerykańskiego imperializmu wy-
muszające rozbrojenie i kapitulację pod przykrywką “procesu pokojowego” nie od-
biorą Palestyńczykom prawa do samoobrony i samostanowienia. 
 

* Rzekomo obowiązuje zawieszenie broni, lecz dla Izraela oznacza ono kontynuo-
wanie bombardowań w Gazie, ataków dronowych na cywilów w Libanie oraz wy-
sadzanie w powietrze całych miast i wsi. Izrael okupuje obecnie 70% Gazy oraz 
ogromne obszary południowego Libanu, dając jasno do zrozumienia, że nie za-
mierza się wycofać. Izraelscy zbrodniarze strzelają do każdego, kto zbliży się do 
arbitralnie wyznaczonej, niewidzialnej granicy. 
 

* Na Zachodnim Brzegu błyskawicznie buduje się osiedla dla izraelskich osadni-
ków. W tym samym czasie obozy dla uchodźców palestyńskich regularnie do-
świadczają rajdów, a palestyńskie domy i wioski – pogromów ze strony osadników 
wspieranych przez wojsko. 

 

* Izrael nie byłby w stanie kontynuować masowych morderstw i grabieży bez mi-
litarnego, finansowego i dyplomatycznego wsparcia, jakie otrzymuje od NATO, 
USA, Wielkiej Brytanii i innych mocarstw Zachodu. Kluczową rolę w tym łańcuchu 
dostaw odgrywa również Polska. Jak wykazał raport „The Missing Ingredient. Po-

lish TNT”, trotyl produkowany w bydgoskich zakładach Nitro-Chem służy do pro-
dukcji bomb Mk-84 – 900-kilogramowych pocisków o niszczycielskim promieniu 
rażenia, masowo zrzucanych na gęsto zaludnione dzielnice Gazy. Nasz kraj staje 
się w ten sposób bezpośrednim ogniwem przemysłu zabijania. 
 

* Milczenie oraz polityczny i biznesowy współudział rządów oraz mediów – w tym 
polskich – nakładają na nas obowiązek stawiania oporu tam, gdzie żyjemy, i za-
żądania od naszych władz natychmiastowego zerwania wszelkich więzi militarnych 
oraz gospodarczych z reżimem odpowiedzialnym za te zbrodnie. Nie możemy dłu-
żej milczeć i biernie przyglądać się tej tragedii. 
 

* 10 października w ramach Globalnej Mobilizacji dla Palestyny wychodzimy na 
ulice polskich miast, by – tak jak miliony osób w tysiącach miejsc na całym świecie 
– zażądać końca ludobójstwa, okupacji i czystki etnicznej w Palestynie. Nasze po-
stulaty są jasne – trzeba natychmiast: 
1. Powstrzymać ludobójstwo i okupację. 
2. Wprowadzić embargo na materiały wybuchowe (w tym produkowany w Polsce 
trotyl) oraz wszelką broń wysyłaną do Izraela. 
3. Uznać palestyńską walkę narodowowyzwoleńczą oraz prawo Palestyńczyków 
i Palestynek do oporu wobec okupacji – w tym zbrojnego, zgodnie z Rezolucją 
37/43 ONZ. 
4. Zerwać Umowę Stowarzyszeniową UE-Izrael oraz zakończyć współpracę z Iz-
raelem w obszarach nauki, sportu i kultury. 
5. Postawić oprawców przed Międzynarodowym Trybunałem Karnym i wprowadzić 
sankcje i zakaz wjazdu do Polski i UE dla osób i podmiotów współodpowiedzial-
nych za naruszenia praw człowieka wobec Palestyńczyków i Palestynek. 
 

* Lista polskich miast biorących udział w mobilizacji: 
- Warszawa, Plac Centralny 
- Poznań – miejsce zostanie podane 
- Gdańsk, Dwór Andrusa/ Fontanna Neptuna 
- Bydgoszcz, Amfiteatr (przy skrzyżowaniu ul. Mostowej i Grodzkiej) 
- Bielsko-Biała, Plac Bolesława Chrobrego 
- Wrocław, Rynek (Pręgierz) 
- Szczecin – miejsce zostanie podane

GLOBALNA MOBILIZACJA 
DLA PALESTYNY

  Pracownicza Demokracja jest organizacją aktywistów,  
którzy dązą do zastąpienia systemu opartego na pogoni za 
zyskiem społeczeństwem autentycznie demokratycznym. 
WSTĄP DO PRACOWNICZEJ DEMOKRACJI !

pracowniczademokracja.org 

Witamy wszystkich migrantów!
Pracownicza Demokracja 

Prenumerata: 30 zł. (1 rok /11 nr) 
Zamów prenumeratę gazety dla swojej 

zakładowej organizacji związkowej 
Skontaktuj się z nami:  
pracdem@go2.pl

KAPITALIZM NIE DZIAŁA –  
DZIAŁAJ Z NAMI

Zachodni Brzeg Jordanu. Izraelscy osadnicy i żołnierze terroryzują Palestyńczyków


